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„Echo Obcojęzyczne” wychodzi na początku każdego miesiąca w trzech wydaniach:
A ) angielsko-polskim, B) francusko-polskim i C) niemiecko-polskim.

Prenumerata każdego wydania wynosi: rocznie 7 zł.,półrocznie zł. 3.50, kwartalnie zł 1.80.
Cena n-ru 60 gr. — Prenumeraty, nie wymówione na miesiąc przed upływem terminu, są ważne nidal.

C e n y  o g ł o s z e ń  (za  tek s te m , w trzech  w y d a n ia c h ) :  1 str. 250 zł., l/2 str. 125 zł., str. 65 zł., l / 8 s tr . 35 zł., 1 6 s tr . 20 zł.
D ro h n e  o g łoszen ia  —  p o  30 gr. od w yrazu  (słow o  n ap iso w e‘:350 g r .) . O sta teczn y  te rm in  sk ła d a n ia  o g ło sz eń : 2 ty g o d n ie  p rz e d  1-szym,

Adres wyd.: Warszawa I, ul. W aliców 3. Tel. 613-40. — Konto PKO Nr. 25.635. — Poczt, przekazy rozrach. 501.

JAK NALEŻY PO SŁUG IW AĆ SIĘ 

„ECHEM OBCOJĘZYCZNYM”,

ABY OSIĄ G N Ą Ć  NAJWIĘKSZE KORZYŚCI?

Zalecamy stosować się do następujących wskazówek:
1) Tekst obcojęzyczny przeczytać kilkakrotnie na 

głos, posiłkując się w miarę potrzeby zamieszczonym 
obok przekładem i objaśnieniami;

2) po przeczytaniu uważnie przepisać treść obco­
języczną opowiadania, anegdoty i t. d., notując przy 
tym w oddzielnym zeszycie słówka i zwroty tiudniej- 
sze lub spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przepisaniu treści obcoję­
zycznej oraz powtórzeniu trudniejszych wyrazów i 
zwrotów — odtworzyć samodzielnie tę lub inną aneg­
dotę czy opowiadanie z pamięci albo na podstawie prze­
kładu polskiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtórzone w sposób 
podany w p. 3 zaleca się również napisać z pamięci, 
a następnie porównać z tekstem drukowanym celem po­
prawienia ewentualnych omyłek.

FrzekłeJ polski, służący do lepszego zrozum:, nia 
tekśtu obcojęzycznego, jest w miarę możności dokładny
(często dosłowny), to też odbiega niekiedy od przekła­
du literackiego.

O D  A D M IN IS T R A C JI:

O  każdej z m i a n i e  a d r e s u  należy zawiada­
miać Administrację pisma n a t y c h m i a s t ,  podając 
zarówno now y adres jak . Jawnj

Za zmianę adresu nie pobiera się żadnej opłaty.

w P a r y ż u
„E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E ”
JEST D O  N A B Y C IA

w „Księgarni Polskie w Paryżu" 
„Librairie Polonaise a Paris
Paris V I-e —  123, Boulevard Saint-Gemiain.

Cena num eru pojed.: frs. 4.50. 
Prenum erata roczna: 50 franków.

Polecamy do nabycia 
roczniki „Echa Obcojęz."

(ciekawa, zawsze aktualna treść):

A) wydanie angielsko-polskie: 
rocznik 1938 {12 n-rów — 192 str.)

Cena 6 złotych, z przesyłką.
Łącznie z prenum. „Erha” ang -poi. na r. 1939: 10 zł.

B) wydanie francusko-polskie: 
roczniki 1935, 1936, 1937 i 1938

Cena każdego rocznika (12 n-rów, 192 str.): 6 zł. 
Powyższe cztery roczniki franc.-pol. razem: 20 zl., 
łącznie z prenum. „Echa” franc.-pol. ma r. 1939: 25 zł.

C) wydanie niemiecko-polskie: 
roczniki 1935, 1936, 1937 i 1938

Cena każdego rocznika (12 n-rów, 192 str.): 6 zł.
Powyższe cztery roczniki niem.-pol. razem: 20 zl,, 
łącznie z prenum. „Echa” niem.-pol. na r. 1939: 25 zł.

Uwa"a! Tylko wyżej podane roczm *i „Echa Obco­
języcznego" są do nabycia.

Ilość roczników ograniczona.
Zamówienia płatne są z góry.

Za pobraniem pocztowym nie wysyła się.

Administracja „Echa Obcojęzycznego”: 
W a r s z a w a  I, ul. W aliców 3. Telefon: 6-13-40. 

Konto czekowe P K. O. Nr. 25.635.
Pocztowe przekazy rozrachunkowe Nr. 501.

w B e r l i  ni e
„E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E ” JEST  
D O  N A B Y C IA  W  K SIĘ G A R N I p. f.

Arthur Collignon, G . m. b. H.
Berlin N W 7 , Prinz Louis Ferdinand-Str. 2.

Cena num eru pujed. 40 icnigów. 

Prenum erata roczna: R M  4.50.
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Tk A N S K R Y P C J A  F O N E T Y C Z N A  W Y M O W Y  A N G IE L S K IE J :

,,a“ — dźwięk pośredni m iędzy „a“ i „e“ (t. zw. szerokie 
,,e‘‘) ;  np .: land  (wym.: land) k ra j; back  (bak) z powrotem .

„5“ — krótki dźwięk „a“ , w ym ów iony z biernym  położeniem 
warg; np.: buf (L it) ale; judge  (dż£Jż) sędzia.

— kró tk i dźwięK „e“ , wym ów iony z biernym  położe­
niem w arg; np .: bird  (bć:d) p tak ; A m erica  (ćbnerykć).

„N " jest to  „n“ t y ln o ję z y k o w e  (jak w słowie ,,bank“); 
np.: sfng (syN ) śpiewać; y o u n g  (jaN ) miody.

,,D“ oznacza dźwięczne ang. ,,th“ ( =  seplenione ,,d“) ;  np.: 
that  (D at) tam ten; th e y  (D ej) oni.

„T" oznacza bezdźwięczne „th" ( =  seplenione ,,t“); np.: 
thick  (T yk) g ruby ; to o th  (tu :T ) ząb.

„£i“ — nfezgłoskotwórczy dźwięk (zbliżony do polskiego 
krórkiego ,,u“ lub  „1“) ;  np.: one  (u in , brzm i jak ,,lan“) jeden; 
wave (uejw) fala; w ali  (uo 1) ściana.

D w u k ro p e k  : po samogłosce oznacza, że jest ona b. długa;  
np.: musie  (m ju:zyk) m uzyka; half  (ha f) połowa.

A p u s tro f  * stoi p rz e d  m ocną (akcentow aną) zgłoską (syla­
bą); np .: sim plic ity  (sym ‘plysyty) prosto ta; industrious
(yndfistrjćs) pracow ity. — O ile takiego apostrofu nie ma wcale, 
akcentow aną zgłoską jest pierwsza;  np .. echo  iekou  = ‘ekou) o d ­
głos; unity  (junyty  = ‘ junyty) jedność.

(Dwugłoski czyli dyftongi — ,,au", ,,ou“ — wymawia się 
razem t. j. jednozgłoskow o).

D zia ł  fo n e ty c zn y  p o d  kiei ownictwem  redakcyjnym  S. W y szyń sk ieg o .

A P R a C T IC A L  j o k e

A  lew years ago a tradesman of the tow n oi 
D over had a good laugh1 at the expense2 of his 
fellow citiźansC

O n M arch 31 of the year in ąuestion4, a large 
num ber of persons5 w ho owned dogs received a very 
official-looking docum ent6. f t  was marked 
“ U rgen t7” , and it bore the m um cipals coat of arms 
at the head of the page. T h e  docum ent was type- 
w ritten9 and signed10 by the M ayor of the tow n. It 
ran as follows:

"O w ing to a sudden outbreak11 of hydrophobia12, 
it has become necessary13 to  take special measures14 
of precaution1 against this terrible m aladyU  and to 
have all the dogs of the town vaccinated17.”

T he  no tice18 w ent Ęon to say th a t all persons 
owning dogs were therefore summonedaS to  appear20 
at the T ow n H all a t 10 o’clock sharp on the 
following morning, A pril 1,1 accompanied21 by their 
pets.

By ten o’clock on the day appuinted hundreds of 
dogs, muzzled22 and unmuzzled, and of all hreeds 
and sizes, bulldogs, sheepdogs, terriers2-3, greyhounds, 
pointers, hig dignified24? Saint Bernards, and 
im pudenU5 little pugs, had assembled and were 
harking and wagging their tails in the courtyard26 
of the T ow n Hall.

A roused by the hubbub27, the astonished 
officials came to the Windows. N one of them knew 
w hat to make of it. W h en  the owners of the dogs 
showed their summonses and demanded admission28, 
they were mformed th a t there m ust be some mistake, 
as no such notices had been sent out.

Gradually it daw ned29 upon the victims that 
some w it or o ther had made A pril fools30 of them. 
M ost of them took it in good part and after 
a hearty31 laugh dispersed32 to their homes.

W y m o w a :  *) e praktyki dżouk —
1) l a : f  — 2) y k s p e n s  — 3) sy tyznz  4) k u t s c z n  —

5) p e :sn z  — 6) e f y s z l - lu k y N  d o k ju m ć n t  — 7) e :d żen t  —
8) m ju n y s y p l  — 9) ta jp - ry tn  — 10) sa jnd  — 11) sadn  au tb re jk  
12) 'h a jd re ' fo u b y e  — 13) nesy se ry  — 14) speszl m eżez  —

PSIKU S.

T ilkci lat tem u pewien kupiec z miasta Dover 
uśmiał się porządnie kosztem swoich współobywa- 
teli.

Dn. 31 marca owego roku wielka liczba osób po­
siadających psy otrzymała bardzo urzędowo wygląda­
jący dokum ent. Oznaczony był jako „pilny” i miał 
godło miejskie w  nagłówku kartki. Dokum ent ten byl 
pisany na maszynie i podpisany przez burmistrza. 
Brzmiał jak następuje:

„W obec nagłego w ybuchu wścieklizny (wodo- 
w strętu) stało się konieczne powziąć specjalne środ­
ki ostrożności przeciwko tej strasznej chorobie i prze­
prowadzić szczepienie wszystkich psów w  mieście.”

Zawiadomienie w  dalszym ciągu głosiło, że 
wszystkie osoby, posiadające psy, są przeto wzywane 
do zjawienia się w  ratuszu nazajutrz rano, dn. 1 kw iet­
nia, punktualnie o godz. 10-ej, wraz ze swymi ulu 
bieńcami.

Około godz. 10-ej w  oznaczonym dniu setki 
psów w kagańcach i bez kagańców, wszystkich ras 
i wielkości, buldogi, owczarki, foksteiiery, charty, 
wyżły, duże dostojne bernardyny i zuchwale małe 
mopsy, zgromadziły się, szczekając i wywijając ogo­
nami, na dziedzmcu ratusza.

Poruszeń- tym zgiełkiem, zdumień, urzędnicy po­
deszli do okien. N ik t z nich nie wiedział, co z tym 
począć. G dy właściciele psów pokazali swe wezwania 
i zażądali wpuszczenia, poinform ow ano ich, że mu­
siała tu  zajść jdkaś omyłka, bo żadnych tego rodzaju 
Zawiadomień nie wysyłano.

Stopniowo ofiarom zaczęło świtać w  głowie, że 
jakiś tam dowcipniś w ystrychnął ich na dudka 
Z okazji „prima aprilis” . W iększość z nich przyjęła to  
na wesoło, i uśmiawszy się serdecznie, rozeszła się 
do swoich domów.

15) p r y ‘k o :sz n  — 16) tcrebl m aledy —• 17) w ak sy n o j ty d  —
18) n o u ty s  — 19) s a m en d  — 20) e pye — 21) e’k a m p e n y d  —

22) m az ld  — 23) te ry ez  — 24) d y g n y fa jd  — 25) y m p ju d e n t  —
26) ' ;o . t ' j a :d  — 27) h ab ab  — 28) ćd ‘m yszn  — 29) g rad ju e ly  yt
d o :n d  — 30) ejprel fu ; lz  — 31) h a : ty  — 32) dys 'pe :s t .
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U M B R E L L A S * .

A lthough1 umbrellas have been in use2 in A sia1' 
from the  oldest times, they  were no t generally1 
carried by men in Europę5 and Am erica until about 
tw o hundred years ago.

T h e  first um brella ever used6 in the streets of 
London was carried, about 1750, by M r. Jonas 
H anw ay, w ho had seen them  111 Persia7 and o ther 
parts of the  East. It .i^śaid th a t w hen he first walked8 
the streets w ith  one on a rainy day he was hooted 
and hissedi by men and boys, and even pelted w ith 
stones.

Before th a t time an umbrellas was usually1" kept 
in the halls of houses of the rich and was held by a 
servant over the heads of people as they  p»jsed11 to 
and from their carriageś12 on rainy days; b u t the 
man w ho was afraid of a w ettm g was th o ugh t1- to 
he very w eak1? ®

In an old English d ictionary14 an umbrella is 
defined15 as a “ screen coirumonly uLed by w om en1li 
to keep off rain1

Chinese17 and Japanese18 umbrellas are much 
like ours, bu t the frames are generally of bambooU 
and have many more ribs than  ours. T h e  best ones 
are covered20 w ith  silk, bu t most of them  are made 
of paper, prettily  pam ted and glazed and made 
w aterproof. In C hina21 people of different22 rank 
are sometimes known by the num ber of their urn- 
brellas.

Oneubf the titleś23 of the King of Siam‘u  is 
“ supreme ow ner25J o f  the um brella” . T h is does not 
mean a common umbrella, bu t che umbrella of state, 
w hich is made of purple~fi silk richly set w ith 
preciour27 stones and lined w ith  w hite satin2£j$S

A n  umbrella like this is carried over the king's 
heacl w herever he goes, and any o ther person using 
one like it in th a t country29 would Ke5 punishecPb 
w ith  death '!J. O n very great occasions32 the king 
uses an umbrella several stones h igh33, placed one 
above3! the  other, so as to make a pyram id35, and 
w ilh all their edges hung3-8 w ith httle helis.

W y m o w a :  *) anTbrelez — 1) o : l ‘D o u  — 2) ju:s
3) ejsze — 4) d ie n e rć ly  — 5) juerep  — 6) ju :zd
7) pe :śze — 8) u o :k t  — 9) hyst  — 10) j u : i u e l y - -  11) p a :s t  —
12) T o : t  — 13),-'Ui:k —

14) d y k sz e n e ry  15) d y ‘fa jn d  — 16) u y m y n  —
17) ‘czaj‘ni:z  — 18) d ż ap e ‘n i :z  — 19) b a m ‘b u :  — 20) kawed —

AT THE REST AUR ANT*.

G uest1: “These are very smali m utton chops 
you have given me, w aiter.”

W aiter: “ Yes, sir; bu t you will find it will take 
you a long time to eat3 them

W y m o w a  . ®) re s te ra :N  —

P A R A S O L E .

Aczkolwiek parasole są w  użyciu w  Azji od naj­
dawniejszych czasów, nie były one na ogół noszone 
przez ludzi w  Europie i Am eryce wcześniej niż około 
200 lat temu.

Pierwszy parasol, kiedykolwiek używany na uli­
cach Londynu, nosił około r. 1750 p. Jonas H anw ay, 
który  widział je w  Persji i innych krajach na W scho ­
dzie. M ówią, że gdy po raz pierwszy szedł ulicami 
Z parasolem w  dżdżysty dzień, mężczyźni i chłopcy 
gwizdali i sykali na niego* a naw et obrzucali go ka­
mieniami.

Przed owym czasem parasol zazwyczaj trzym ano 
w  przedsionkach domów bogaczy, i służący trzymał 
go nad głową ludzi, gdy przechodzili do lub ze swoich 
powozów w dżdżyste dni; lecz człowieka,.) który  oba­
wiał się przemoknięcia, uważano za cherlaka.

W  pewnym fijtarym słowniku ang. parasol jest 
określony jako „zasłona używana zwykle przez ko­
biety, by uchronić się od deszczu” .

Parasole chińskie i japońskie są bardzo podobne 
do naszych, lecz ramy są na ogół z bambusu i mają 
o w ielj| więcej p ię tów  niż nasze. Najlepsze parasole 
są pokryte jedwabiem, lecz większość zrobiona jest 
Z papieru ładnie pomalowanego i polakierowanego 
oraz impregnowanego. W  C hinach ludzi różnych 
klas poznaje się czasami po liczbie ich parasoli.

Jeden z ty tu łów  króla Syiamu brzmi: „Najwyższy 
właściciel paraso la” N ie chodzi tu  o zwykły para­
sol, lecz o parasol dworski, wykonany z purpurow ego 
jedwabiu, bogato wysadzany drogocennymi kamie­
niami i oblamowany białym atłasem.

Tego rodzaju parasol noszony jest nad głową kró­
la, gdziekolwiek idzie, a każda inna. osoba , używają­
ca podobnego parasola w tym kra^u, byłaby ukarana 
śmiercią. Przy szczególnych uroczystościach król 
używa parasola wysokości kilku pięter, umieszczonych 
jedno nad drugim, tak że się tw orzy piramida, przy 
czym wszystkie brzegi obwieszone są dzwoneczkami.

21) czajne — 22) d y f ren t  —
23) tajt lz  — 24): sa j ’am — 25) s ju ‘p r i :m  o u n e  — 26) >e:pl — 

27) preszes — 28) u a jt  sa tyn  — 29) k a n t r y  — 30) p a n y sz t  — 
31) d cT  — 32) e k c j ż n z  — 33) haj — 34) e baw — 35) p y rem y d  
,36)! h a N .

W  RESTAURACJI.

Gość: „T e  kotlety baranie, które pan mi dał, p. 
kelner, są bardzo małe.1

Kelner: „T ak, proszę pana, ale pan się przekona, 
Że zjedzenie ich zajmie panu dużo czasu.”

1) gest — 2) m atn  — 3.J i:t.
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THE IDIOTIC QTJESTION*.
A t a very crow ded1 political meeung, w here thfc 

audience2 could scarcely breathe3, a man exclaim ed: 
“ I w ant to pu t a ąuestion to the candidate4, and it 
is this: W h a t did M r. Gladstone say in 1862?’

“T h a t is an absurdr' ąuestion,” was the reply6. 
“ H e has said śp, m any things.”

"N ever rnind; w hat did he say in 1862?
H ere there were tum ultuous cries7 of “ 1 urn  him 

out!”
"I again repeatH,” exclaimed the iriepressible9 

one, ‘ w hat did M r. G ladstone...”
H ere he was seized10 and w ith  d ifficulty11 th rust 

o u t12 of the  hall. A  friend accom panied13 him and 
loaded him with reproaches14.

“W h y  did you make such an ass of yourself by 
repeatmg th a t iuiotic ąuestion?”

“ Because I w anted a little fresh air and didn’t 
know how  else to  get it,” was the u rbane15 reply 
of the wiły elector16.''"

W y m o w a  : *1 y d y ‘otyk  kiteffiźn —
1) k r a u d y d  — 2 ® o :d je n s  — 3) b r i :D  — 4) k a n d y d y t  — 

5) &b‘sć :d  — r y‘plaj  — 7) t ju  maltjues k ra jz  — 8) ry 'p i : t  —

BUSINESS IS BUSINESS*.
“ 1 w ant to place an ad. (adveriisem en t)1 in your 

paper,” said the m anager2 of the whisky distillery’’ 
to the  editor4.. .

“ A ll right, sir,” responded the editor, “ I will he 
at your service5 m a m om ent.”

T hen  he w ent to the speaking tuhe° and 
whispered to the forem an7:

“ C ut o u ts th a t editoriaP on the C  u r s e10 o f 
D r i n k .

IDIOTYCZNE PYTANIE.
N a pewnym bardzo tłum nym  wiecu politycznym, 

gdzie publiczność ledwo mogła oddychać, jakiś czło­
wiek zawołał: „Chciałbym  zadać pytanie kandydato­
wi (na posła), a mianowicie: Co powiedział Gladstone 
w r. 1862?”

„-To niedorzeczne pytanie” , brzmiała odpowiedź. 
S O n  powiedział tak wiele.”

„N ie szkodzi; co on powiedział w  r. 1862?”
T u  rozległy się burzliwe okrzyki: „W yrzucić go!” 
„Z now u pow tarzan.” , zawołał nieubłagany jego­

mość, „co G ladstone...”
Teraz złapano go i z trudem  wyrzucono z sali. 

Pewien przyjaciel towarzyszył mu i obsypał g^zarzu- 
tami:

„Dlaczegoś robił z siebie takiego osła, pow tarza­
jąc to idiotyczne pytanie?”

„Dlatego, że pragnąłem trochę świeżego powie­
trza, a nie wiedziałem, jak inaczej zdobyć je” , brzmia­
ła gładka odpowiedź przebiegłego wyborcy.

9) y r y ‘prefeb l  — 10)i'śi:zd — 11) d y fyke lty  — 12) T ras t  au t  —
13) e k a m p en y d  — 14) ry 'p ro u c z y z — 15) e b e j n — 16) ua jly  y'lektć.

CO INT ERES, TO INTERES.
„Chciałbym  zamieścić ogłoszenie w  pańskiej ga­

zecie” , rzekł kierownik gorzelni wóclczanej do wydaw- 
cy.

„Dobrze, proszę pana” , odrzekł wydawca, „będę 
do pańskich usług za chwilę.”

N astępnie podszedł do tuby (m egafonu) i szep­
nął do majstra:

„W yrzucić ten artykuł w stępny o ,Przekleństwie 
piiaństw a’.”

W  y m o,w a : *) b y zn y s  — 1) ed w e : tysm en t  — 2) m an y d ż e
3 )  d y s ' ty le ry  — 4) cdyte  — 5) se iw ys — 6) spiikybj'  l ju:b  — 
7) fo :m en  — 8) ka t  au t  — 9) ed y ' to : ry e l  — 10) ke:s.

FIRE MONUMENT, 
LONDON4.

T his doric colum n1 wa$! 
erected by Sir C hristopher 
W re n 2 to commemoratej* the 
great fire of London 1666, 
which commenced4 near by m 
Pudding Lane.

Splendid views5 of London 
are to be H atained from the 
summif'1.

W y m o w a :  *) f a j *  m o n jum en t
landen  — 1) kołem — 2) k ry s te l i
ren — 3) ke m em tre j t  -- -i t)  ke men:;t - 
5) w ju:z  --1 6 ) s a m y t .

POMNIK POŻARU  
W LONDYNIE.

T a  kolumna dorycka została 
wzniesiona przez Sira Krzysztofa 
W rena  dla upam iętnienia wiel­
kiego pożaru Londynu w  roku 
1666, k tóry rozpoczął się w  po­
bliżu, na Pudding L?ne.

W spaniałe widok Londynu 
można uzyskać z wierzchołka.
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Little Harry*
“ W ould  one of you k ind1 gentlemen mind 

taking care of my liltle boy?”
W e  all did our best to look like unkind 

gentlemen. A s a m atter of fact, we were all very 
busy2 taking care of ourselves, and sińce the Easter 
train wasścrowded to the point 01 cruelty", this was' 
k whole-time job. N o one w anted a smali buy throw n 
in.

But even m less arduous circum stances^ no one 
would have w anted this smali boy th row n  in. His 
m outh5 was sticky, and he carrip.d a large hoop.

“ N ow , y o u ’11 be a good little boy, w o n t  you, 
H arry?” said his aun t8 or his m other or w hoever she 
was. “ D on t  forget w hat I ’ve told you. Keep your 
hoop out of people’s faces, and donh  start chewing' 
till you get there. M rs. bim m  will m eet you. She 
knows about your knickers8. Give her my love, and 
tell her th a t Flossie’s face is better. A nd  be sure9," 
she addedJ»“ to do w hat the kind gentleman tells 
you.”

"D o n ’t you think, madam— ” began"1 one of 
the kind gentlemen.

T hen  the  whistle bl ew1 and there was no time 
for anybody to  chink.

“ H e’11 be met a t B righton12 by a lady in a brow n 
dress,” scream ed13 the wom an w ho had cheered us 
w ith good news about Flossie’s face.

T h e  train shd forw ard, and she slid back. W e 
were now  all alone11 w ith  liltle H arry .

“ W eil, whose is he?” enquiredir’ an elderly 
gentleman in a brigh t grey suit18, after a little 
silence17.

T here  was another little silence. T hen  a thin 
individual18, w ho was bemg pressed considerably 
thm ner, issued '9 a disclanner.

“ I’m afraid I m ust ask to  be excused20,” he 
said, “ for I should be of no use21 to him w hatever 
in a crisis22. M y  entire energy2? during this journey, 
I can see, will be directed tow ards remaining alive24 
at an angle of forty-five degrees2fl.” ŚJ

M eanw hile28, a fat fellow next to me seem td to 
be adopting the drastic alternative27 of trying to 
stamp little H arry  out But little boys w ho have 
been to  school are stamp-proof, and all they do is to 
how l28.

"O w !” how led H arry .
“ T here ’s no need to shove2i' the lad about!

I excla:med.
O f course, this was a grave nustake. In the little 

mind of Little H arry , I now  clearly became the kind 
gentleman. T he  hoop swung round in gratitude30 
and got me on the tempie. T h en  it rebounded31 on

W y m o w a  : *) lytl  h a ry  —
1) kajnd  — 2) byzy — 3) kruelty  — 4) a:djues

se:kćm stensyz — 5) m auT  — 6) a :n t — 7) czu:yN  — 8) nykez
9) szue — 10) by 'gan — 11) blu : — 12) brajtn — 13) skri :md —

Henio
„Czy któryś z uprzejm ych panu n  byłby łaskaw 

zaopiekować się moim chłopczykiem?”
W szyscyśmy robili, cośmy tylko mogli, by mice 

wygląd nieuprzejmych panów. 1 rzeczywiście, wszys- 
cyśmy byli bardzo zajęci troską o siebie samych,- a po­
nieważ pociąg wielkanocny był natłoczony w okrop 
ny sposób, była to robota na cały czak, N ik t nie 
chciał, by w rzucono małego chłopczyka.

A le naw et w mniej trudnych  okolicznościach, 
nilu by nie chciał, żeby wrzucono tego chłopczyka. 
Usta miał lepkie i niósł duże koło.

„ A  więc będziesz grzecznym chłopczykiem, nie­
prawda, H enio?” rzekła jego ciotka czy matka czy 
kimkolwiek ona była. „Żebyś nie zapomniał o tym, 
co ci powiedziałam. Trzym aj koło z dala od tw arzy 
ludzi i nie zaczynaj zuc, aż zajedziesz tam. Pani Bimm 
będzie cię oczekiwała. O na wie o tw oich majtkach. 
Oddaj jej ukłony ode mnie i powiedz jej, że z twarzą 
Florci jest lepiej. I żebyś na pewno , dodała, „robił 
to, co uprzejmy pan ci każe.”

„Czy nie sądzi pani...” , zaczął jeden z uprzejmych 
panów.

W tedy  rozległ się gwizdek, i nikt nie miał czasu 
sądzić.

„W  Brighton będzie go oczekiwała pani w  b rą­
zowej sukni” , krzyknęła kobieta, która uradow ała nas 
dobrą wieścią o tw arzy Florci.

Pociąg sunął naprzód, a ona w  tyl. Pozostaliśmy 
teraz sam na sam z Heńkiem.

„N o, a czyj on jest7” zapytał po krótkim  milcze­
niu pewien starszy jegomość w jasnoszarym garni­
turze.

Nastąpiło znowu krótkie milczenie. Potem jakiś 
chudy jegomość, który  w  ścisku był jeszcze znacznie 
chudszy, chciał się wykręcić (wyraził zrzeczenie s ię ) .

„C hyba muszę prosić o przebaczenie” , rzekł, „bo 
byłbym dla niego zupełnie bez pożytku w razie jakiejś 
gwałtownej potrzeby. Zdaje się, że cala moja energia 
w  ciągu tej podróży będzie zmierzała do tego, by po­
zostać żywym w  kącie 45 stopni.”

r ymczasem jakiś grubas koło mnie zdawał się za­
stosować radykalny środek, usiłując w ypchnąć Henia. 
A le mali chłopcy, którzy chodzą do szkoły, nie dają 
się w ypchnąć i po prostu wrzeszczą.

„O j!” wrzasnął Henio.
„N ie potrzeba popychać chłopca tam i nazad!” 

zawołałem.
Oczywiście był to  gruby błąd W  małym umyśle 

małego H enia stałem się teraz najwyraźniej owym 
uprzejmym panem. Koło wykonało obró t z wdzięcz­
ności i ugodziło mnie w  skroń. Następnie odbiło się

14) e lou ri — 15) y n k u a j ć d  — 16) sju : t  — 17) Jsajltms —
18) yndy 'w ydjuel — 19) ysju :d  — 20) yks‘k ju :zd  — 21) .ju :s 

22) krajsys — 23) yn 'ta je  cnedży — 24) 6'lajw — 25) dy gri:z —
26) ‘m i:n‘uajl — 27) o :l‘tt:n e ty w  — 28) haul — 29) szaw —
30) gra ty tju :d  — 31) ry 'baundyd
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to  the tempie of the  elderly gentleman m bright 
grey just as he was gomg to laugh'-2, and swung back 
tow ards me again just as I was gomg to laugh. 1 his 
time 1 duckecF3 smartly, and came up in the middle.

“ H ere, w hat are you doing?” demanded an ex 
boxer. You can always tell them.

He seemed to object34 to the  fact th a t the outer 
edge of the hoop was pressmg against his A danćs 
apple. H e gave the hoop a tw ist, and the next 
moment I discovered35 myself in an entirely new 
portion of the com partm ent among strangers314. ■

N o, there was one familiar face. T w o eyes37 
gleamed up at me from my feet. T hey  were little 
H arry ’s.

O h, well. Fate had throw n us together, so we 
rmght as well make friends.

“ Do you like Brighton?’ I asked.
“ N o ,” he replied.
T h a t lasted us till Redhiil.
Just beyond Redhiil I became conscious38’ of a 

furtive m ovem ent39 in the hum anity beneath40 me. 
Som ething was moving surreptitiously41 up and 
down.

“ H arry!” I m urm ured42, reprovingly. “ W eren ’t 
you told not to chew?”

A t Haywarcks H ea th 43 there was a 
catastrophe44.

T h e  tram  stopped to  get a little b rea th4j -  it 
was pulliiig a great w eight4,i —  and just before it 
started  again the th in  individual discovered th a t he 
wanted to get out.

H e  was told th a t he couldn’t, and the inform ation 
seemed accurate47, b a t  it is w onderful w hat you can 
do w hen you really48 have to. In five seconds the 
thin individual had sliced49 his way th rough50 six 
people, un tied51 himself from a seventh, and 
stunned52 an eighth.

T hen  he smartly united53 the heads of a ninth 
and a ten th  —  myself and little H arry  —  and finally 
dived o u t54 on to the platform  through  the hoop. It 
w asn’t a clean dive, and he took the  hoop w ith  him.

T igh tly55, I held on to H arry . But for th a t he 
would have given his life for his hoop. Finding the 
sacrifi^e impossible50, he cried ąuietly57. I waK now 
all he had left.

H e w ent on erying H e cried for miles. W e told 
him, in vain, to be a In tle soldier58. A pparen tly5!|  
even soldiers w ept when they lost hoops.

T he  elderly gentleman in the bright grey suit 
asked me lrn tab ly00 if I couldn’t do something. H e 
was not the only one who appeared to imagine01 it 
was all my fault02.

32) la :£ -  33) d ak t  -
34) eb'dzi:kt — 35) dys'kawed ■ 36) e m a N  s H m d i t z  —

37) ajz — 38) konszes—39) fe:tyw mu.wment — 40) hju 'manyty 
by’ni:T  — 41) s^rćp‘tyszesly — 42) me:med — 43) hejuedz 
h i:T  — 44) kć‘tastr6fy -  45) breT — 46) ueji —

0 skroń starszego jegomościa w  jasnoszarym ubraniu, 
gdy właśnie chciał się roześmiać, i obróciło się z po­
wrotem  do mnie (znów ), gdy ja właśnie chciałem się 
roześmiać. Tym  razem zręcznie wykonałem unik
1 wynurzyłem się w  środku.

„H ej, co pan tam robi?” spytał były bokser. 
M ożna ich zawsze poznać.

Zdaw ał się mieć obiekcje przeciwko faktowi, że 
zewnętrzny brzeg koła przyciskał mu grdykę. W y ­
kręcił koło, i po chwili znalazłem się w całkiem nowej 
części przedziału wśród obcych ludzi-

Nie, była tam jedna znajoma twarz. Dwoje oczu 
błysnęło ku mnie z dołu u mnich nog. Były to oczy 
Heńka.

O, tak. Los zbliżył naa do siebie, więc możemy 
się chyba zaprzyjaźnić.

„Czy podoba ci się w Brighton?” spytałem.
„N ie” , odrzekł.
T o  starczyło nam aż do Redhiil.
T uż za Redhiil uświadomiłem sobie ukryty ruch 

w publiczności (ludzkości) pode mną. Coś poruszało 
się potajemnie w  górę i w  dół.

„H enio!” mruknąłem z wyrzutem . „Czy nie po­
wiedziano ci, żebyś nie żuł7”

W  H ayw ard’s H eath  nastąpiła katastrofa.

Pociąg zatrzymał się, by trochę odsapnąć •—  ciąg­
nął przecież wielki ciężar —  i tuż nim znowu ruszył, 
ów chudy osobnik odkrył, że chce wysiąść.

Powiedziano mu, że nie można, i ta informacja 
zdawała się być ścisłą, ale to zadziwiające, 
co się potrafi zrobić, kiedy się rzeczyw iści musi. 
W  pięć sekund ów  chudy osobnik przecisnął się przez 
sześciu ludzi, odczepił się ocl siódmego i oszołomił 
ósmego.

N astępnie zręcznie połączył głowy dziewiątego 
i dziesiątego —  moją i H eńka —  i wreszcie dal nura 
na peron poprzez koło. N ie było to gładkie nurkow a­
nie, i on zabrał ze sobą koło.

M ocno przylgnąłem do H eńka. G dyby nie to, 
byłby poświęcił swe życie za koło. Stwierdziwszy, że 
poświęcenie jest niemożbwe, zapłakał cicho. Ja byłem 
teraz wszystkim, co mu pozostało.

Płakał w dalszym ciągu. Płakał przez wiele mil. 
Nadarem nie mówiliśmy jemu, żeby był jak żołnierz. 
W idocznie naw et żołnierze płakali, gdy tracili kola.

Starszy jegomość w jasnoszarym ubraniu spytał 
mnie z irytacją, czy nie mógłbym czegoś uczynić. 
N ie był on jedyny, który, jak widać, wyobrażał sobie, 
Że ja byłem wszystkiemu winien

47) ak ju ry t  — 48) rye ly  — 49) sla js t,  — 50) T ru
51) ' a n t a j d  — 52) s ta n d  — 53) ju : 'n a j ty d  — 54) fa jne ly  dajwd
aut — 55) ta j t ly  — 56) saikryfajs y n tp o s e b l  — 57) kra jd
kua je t ly  — 58) sou ldże  — 59) e‘p a ren t ly  — 60) y ry te b ly  —
61) y m a d ż y n  — 62) fcelt —
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I though t I could do something.
"Y ou may chew ,” I w hispered1’4.
H e chcwed till Brighton.
A ll th a t now  remamed was to find M rs. Bimrn. 

A s there were fifty-six wom en in brow n dresses the 
task w asn’t easy114. I decided95 tha t the best thm g to 
do was to take Little H arry ’s little hand, to stand 

agtill in a prominent-'! place, and to le t.one  of them 
choose97 us.

T he  one w ho chose us was the least a ttractivens. 
Suddenly pouncing69 upon little H arry , she breathed 
angrily in his ear.

‘ H ow  often70 have you been told not to talk to 
Estrange men?”

“ A  strange man, M rs. B;mm. I retorted, icily71, 
‘"would not be able to inform you th a t Flossie’s face 
is better.”

I left them  w ith  a distinct iinpressionSj that, for 
the first time on tha t journey, I had scored‘'\

I. Jefferson Farjeon 
(From  “T h e  Passing Show ” ).

Pomyślałem, że mogę coś uczynić.
„Możesz żuć” , szepnąłem.
Żuł aż do Brighton.
Teraz pozostało już tylko odnaleźć panią Bimm. 

Ponieważ było tam 56 kobiet w brązowych sukniach, 
gadan ie  to nic było łatwe. Postanowiłem, że najlepiej 
wziąć H eńka za rączkę i stanąć spokojnie na widocz­
nym miejscu, pozwalając jednej z nich w ybrać nas.

Ta, która nas wybrała, była najmniej powabna. 
Nagle skoczywszy do Heńka, szepnęła mu gniewnie 
do ucha:

„Ile razy mówiono ci, żebyś nie rozmawiał 
Z obcymi ludźmi?''

„O bcy człowiek, pani Bimm” , odrzekłem lodo­
wato, „nie mógłby poinform ować pani, że z twarzą 
Florci jest lepiej.”

Pozostawiłem ich z wyraźnym  uczuciem, że po 
raz pierwszy w tej podroży zwyciężyłem.

I. Jefferson Farjeon 
(z tyg. „Passing Show ” ).

63) u y sp e d  — 64) i :zy  — 65) dy ‘sa jd y d  — 66) p ro m y n e n t  —
67) czu:z  — 68) e’t rak ty w  — 69) p a u n sy N  — 70) o Sn  —
71) a jsy ly  — 72) y m ‘preszn  — 73) skoed.

HENRY HUDSON*.
In 1607, H enry  H udson, w ho was known to be 

a daring and skilful seaman, was em ployed1 by sorne 
London m erchants2 to look for the N orth -W est 
Passage3 to India

H e set sail in a vesseP m anned by about a dozen'1 
sailors; and after visiung the eastern shores of 
G reenland and calling at Spitzbergen, he returnecjg 
home before the  w inter set in

ln  the  following year, he tried7 to discovers a 
N orth-East Passage, b u t w ithou t success9.

ln  1609, he was sent ou t by the D u tc h 10; and 
he sailed to  Am erica, where he discovered the river 
which is still called after him. In his next voyage11, 
he discovered the great H udson’s Bay.

A fte r w intering on an island12 and enduring13 
great hardships, he prepared14 in the spring co go on 
and make fu rth e r15 discoveries. But a num ber19 of 
his men were tired 17 of the difficulties and dangersl S 

(pf w hat seemed likely to  be an endlelg voyage. T  ley 
conspired19 together, and mutinied~°.

H udson would not give in to them ; and the 
mutineers th ru s t21 him, along w ith eight of the  men, 
w ho were faithful22 to him, into an open boat, and 
cut it adriffc23. N oth ing  was ever seen or heard24 
again of the brave H enry  H udson and his faithful 
few.

HENRYK HUDSON.
W  r. 1607 H enryk  H udson, który  był znany ja­

ko odważny i doświadczony żeglarz, był zatrudniony 
przez kilku kupców londyńskich w  celu poszukiwania 
północno-zachodniej drogi do Indii.

O dpłynął statkiem z załogą kilkunastu żeglarzy 
i po zwiedzeniu w schodnich wybrzeży Grenlandii oraz 
po zawitaniu do Spitzbergen, wrócił do kraju, nim zi­
ma nadeszła.

W  następnym roku usiłował odkryć drogę pół 
nocno-wschodnią, lecz bez powodzenia.

W  r. 1609 został wysłany przez H olendrów  
i odpłynął do Am eryki, gdzie odkrył rzekę, która do­
tąd nosi jego imię. W  następnej podróży swojei od­
krył wielką Zatokę Hudsońską

Po przezimowaniu na wyspie: i przebyciu wielkich 
trudów  szykował się wiosną do dalszej drogi, by po­
czynić dalsźe odkrycia. Lecz pewna liczba jego ludzi 
była zmęczona tymi trudnościam i niebezpieczeństwa­
mi tej, jak się zdawało, podróży bez końca. U knuli 
spisek i zbuntowali się.

H udson nie chciał im się poddać, i buntow nicy 
wrzucili go wraz Z óśmiu ludźmi, którzy byli mu wier^ 
ni, do otw artej łodzi, k tórą odwiązali i puścili na mo­
rze. N ic już więcej nie widziano i nie słyszano o dziel­
nym H enryku H udsonie i jego wiernej garstce.

W y m o w a :  ®) h e n ry  h a d sn  —
1) ym plojd — 2) m£:cznts — 3) pasydż — 4) wesl —

5) d iz n  — 6) ry ’tć :nd  — 7) trajd — 8) dys'ka\ve — 9) sek‘ses —
10) d ic z  — 11) w oydż —

12) a jlend  — 13) y n d j u e r y N  — 14) p r y p e : e d  — 15) fe :D e
16) n a m b t  — 17) taj£d — 18) d y f y k i l t y z  en  de jndżez  —
19) k£n‘spajed  — 20) m ju : ty n y d  — 21) T ras t  — 22) fe jT ful  —
23) k i t  y t  ć 'd ry f t  — 24) h ć :d .
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OLD MOTHER ITUBBARD* AND HER DOG.

I. O ld m other H ubbard
W e n t to  the cupboard 

T o  get her poor dog a bone; 
But w hen she came there,
1 hc cupboard was bare, 

A nd so the  poor dog had nonc.

II. She w ent to  the baker’»
T o  buy him some bread, 

But when she came back 
T h e  poor dog was dead.

III. She w ent to the joiner’s
T o  buy him a coftin,

But w hen she came back
T he  poor dog was laughmg.

IV . She took a clean dish
T o  get him same tnpe,

But when she came back 
H e was smoking his pipe.

V . She w ent to  the alehouse 
T o  get him  some beer,

Bur w hen she came back 
T h e  dog sat in a chair.

V I. She w ent to a h a tte r’s 
T o  buy him a hat,

But when she came back 
H e was feeding the cat.

V II. She w ent to the ba rbers  
T o  buy him a wig,

But w hen she came back 
H e was dancing a jig.

V III. She w ent to the fru iterehs 
T o  buy him some fruit,

But w hen she came back
H e was playing the fiu te.

IX . She w ent to the  cobbler’s
T o  buy him some shoes,

But w hen she came back 
H e was readiug the news.

X. She w ent to the hosier’s
T o  buy him some hose,

But when she came back
H e  was dressed in his clothes.

XI. T h e  dame made a curtsey,
T he  dog made a bow,

T he  dame said, Y our servant!
T he dog said, Bow-wow.

U W A G I  — S Ł Ó W K A  — W Y M O W A :

®) m aD e  h a b ed  —
A d  I: cupboard  (kab ed ) ,  k redens;  bone,  kośfi^ bare (be:e) ,  

ogo łocony ,  pusty ;  n nne  (n an ) ,  żaden.
A d  II: baker  (bi ike), p ieka rz ;  bread  (b red),  chleb.
A d  III :  joiner,  s to larz ;  coffin ,  t rum na .
A d  IV :  clean  (k l i :n ) ,  czysty ;  dish,  półmisek, naczyn ie ;

tripe  ( t ra jp ) ,  flaki;  pipe,  fajka.
A d  V: alehouse  (c jlhaus) ,  p iwiarnia,  kna jpa ;  beer  (bye),

piwo; chair  (czc:e) ,  krzesło  -
A d  V I :  hatter,  k apc luszn ik ;  to feed ,  karmić.

A d  \ I I :  barber,  f ryzjer;  w ig , p e ru k a ;  to dance  (da :ns)
tańczyć ;  jig  (dżyg),  giga ( ir landzki  taniec).

A d  V I I I :  fru i terer  ( f ru : te re ) ,  ow ocarz ;  f lu te  (f lu :t) ,  flet.
A d  IX: cobbler,  szcw c-lac ia rz ; sbdeS (śz.u:), bu t ;  news

(n ju :z ) ,  now iny ,  gazeta.
A d  X :  hosier  (houże) ,  p o ńczoszn ik ;  dressed  (drest)G u b ra ­

n y ;  c lo thes  (klouJDz), ubran ie
A d  X I:  dam e  (dc |m) dam a;  curtsey  (kć:tsyj), dyg- bow  

(bau ),  uk łon .

A QUESTION*.

T he gentleman had gone to 
the heiress’s fa th e r1. “ Sir,” he 
said, “ I w ant to ask you for 
your daughter’s2 hand.
T he  old man, no t in the 
least disconcerted3, answered4: 
" T h a t hand she signs cheąues'’ 
w ith, I suppose6?’

PYTANIE.

Dobrze wychow any jegomość 
po'szedł do ojca bogatej part- 
ny (spadkobierczyni). „Panie” , 
rzekł, „chciałem pana prosić;?.S' 
rękę córki.”

Staruszek, bynajmniej nie 
Zmieszany, odrzekł: „Sądzę, Że 
o tę rękę, którą ona podpisuje 
czeki?”

W y m o w a  : ) kuesczn  — 1) e :e rysyz  fa :D e  — 2) do :tez
3) d y sk źn sż :ty d  — 4) a:ns£d — 5) sajnz czeks — 6) sć‘pouz.
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Across the United States*
From Boston to San Francisco.

The railway journey from the A tlan tic  to the 
Pacific1 can be accomplished2 in five days and five 
nights wichout fatigue3 or discomfort. From Boston 
H arbour to San Francisco Bay the tram  travels over 
3,640 miles in a continuous course4, passing th rough5 
thirteen or fourteen of the States of the U nion9, and 
Crossing many of the great streams and rivers, 
am ong7 w hich are the Mississippi and the M issouri8.

By day, a little table, fixed between the  seats, 
enables9 the traveller to read, w rite, and s tu d y 10 at 
ease. T here  are smoking-, toilet-, and dining-rooms 
attached11, and meals are cooked on board the  train, 
and served while the  carriage is running12 th irthy- 
five miles an ho u r13. A t  nighr che A frican “ Porters 
swiftly let dow n the swinging berths from  the 
ceiling14 of the car, and transform  che seats below 10 
also into sleeping berths.

Rocked by the slight vibration19, the traveller 
slumhers peacefully17, and awakes1*8 to find a totally 
new region19 flving past the w indow, In places, 
prairie-dog viilages“° take the  place of big cities, or 
a desert of rolling sage-bush21 stands w here a day or 
two before all was mapie22, maizefields^b^ąnd painted 
farmhouses.

T he  woods of M assachusetts24, V erm ont, -and 
N ew  H am pshire pu t on glorious colours21’ in 
au tum n29. T h e  sugar mapie shows her brightest 
hues27 —  blazing reds and hurning scarlets. T he 
birch lends her sprays of delicate28 pale yellow, 
swaying lightly ahove29 a stem of silvery w hite, and 
the  beech contributes a russet30, deepening into 
warm  brow n. W hole  woodlands, in the fair autum n 
time, up and dow n N ew  England, dazzle and amaze31 
by the splendour of their colouring.

W h en  m orning breaks32 the train  is flymg hard 
along tuwards Buffalo33. Buffalo is a large city; it 
does much business34 on these brigh t w aters w irh 
steamers and schooners3f, besides m anufacturing39 
brass, iron37, tin, and copper wares3!EA

T hen  the  train  speeds along the  shore of Lakc 
Erie39*! and skirts th a t m agnificent40 inland sea, 
w here the fresh w ater rolls shorew ards in billowś 
which m ight do credit to the ocean41 rtself, then 
tearing along12 through streets, farm steads43, fields, 
and crowded v llages, merely ringing44 a beli when 
it first starts, and afterw ards sounding a steam- 
w histle45 when it comes near a level-crossing4G. M ost

W y m o w a :  *) e‘kros D y  j u ‘n a j ty d  stejts —
1) pe ’sy fy k  — 2) e k o m p ly sz t  — 3) f e t i : g  — 4) k e n ty n ju e s  

ko :s  — 5) T ru :  — 6) iu njen — 7) e‘m a N  — 8) m y ‘su e ry  (w 
A m ery ce :  my‘zu ery )  — 9) y 'ne jb lz  — 10) s tady  — 11) e 'taczt —
12) r a n y N  — 13) aue  .— 14) s i d y N  — 15) b y ’lo u  —

16) slajt  w a j 'b re jszn  — 17) slam bez  p i :s fu ly  — 18) e u e jk s
19) to u tć ly  n ju :  r i :d ż n  — 20) w y ly d ży z  — 21) se jd i-b u sz  —

Przez Słany Zjednoczone
O d Bostonu do San Francisco.

Podróż koleją od A tlan tyku  do Pacyfiku można 
odbyć w  pięć dni i pięć nocy, nie męcząc się i w y­
godnie. O d portu  Boston do zatok’ San Francisco 
pociąg jedzie przeszło 3640 mil w nieprzerwanym 
biegu, przebywając 13— 14 stanów  u n ii  i przecina­
jąc liczne duże potoki i rzeki, wśród których są M is­
sissippi i M issouri.

W  dzień stolik, przym ocowany między ławkami, 
daje podróżnemu możność swobodnie czy tać*  pisać 
i studiować. Przyczepione są palarnie, umywalń ie i ja­
dalnie, a posiłk: gotuje się w  pociągu i podaje, gdy 
wagon biegnie z szybkością 3 5 mil na godzinę. W  no­
cy afrykańscy „portierzy" (tj. m urzyni) szybko 
spuszczają zawieszone łóżka z sufitu wagonu i prze­
rabiają także dolne ławki na łóżka wagonowe.

Ukołysany lekkim drganiem, podróżny zasypia 
spokojnie, a budząc się, widzi, Że całkiem now a oko­
lica przesuwa się za okienkiem M :eiscami widać wio­
ski pełne świstaków, zamiast wielkich miast, lub pust­
kowie falistego gąszczu szałwii znajduje się tam, gdzie 
dzień lub dw a przedtem były same klony, pola kuku­
rydzy i pomalowane domki.

Lasy stanów  M assachusetts, V erm ont i N ew  
Ham pshire przybierają wspaniałe barw y jesienią. 
Klon cukrow y mieni się najjaskrawszymi barwami 
pałającą czerwienią i płonącym szkarłatem. Brzoza 
wspiera swe gałązki o delikatnej ,asnożółtei barwie, 
które kołyszą się z lekka nad koroną o srebrzystej 
bieli, a huk wnosi kolor rdzawy, ciemniejący do moc- 
no-brunatnego. Całe obszary leśne, w  piękną pogodę 
jesienną, w  górę i w  uół N ow ej Anglii, olśniewają 
i zachwycają wspaniałością swego kolorytu.

G dy ranek świta, pociąg mknie szybko naprzód 
ku Buffalo. Buffalo jest dużym miastem; upraw ia 
znaczny handel nad tymi jasnymi wodam i ze statka­
mi i szkunerami, niezależnie od fabrykow ania tow a­
rów z mosiądzu, Żelaza, cyny miedzi.

N astępnie pociąg pędzi wzdłuż brzegu je. lora 
Erit i krąży brzegami tego wspaniałego morza w e­
wnętrznego, gdzie słudkie wody toczą ku brzegom fa­
le, które mogłyby przynieść zaszczyt naw et oceano­
wi; następnie przedzierając się przez ulice, osady, pola 
i tłum ne wsie, jedynie rozbrzmiewając dzwonkiem, 
gdy rusza, a potem  wydając dźwięk syreny przy zbli­
żaniu się do przejazdu kolejowego. W iększość tych

22) mcjpl — 23) mejzfiddz — 24) maseczu:sets — 25) glo:ryes
kalez — 26) o:tem — 27) brajtyst hju:z 28) delykyt —
29) e‘baw — 30) rasyt — 31) e‘mejz —

32) brejks — 33) b a fe lo u  — 34) b yznys  — 35) sk u :n e
36) by ‘sajdz  m an ju fa-kczeryN  — 37) bra :s ,  a jen  — 38) uc :ez
39) y e ry  — 40) m ag 'n y fy sn t  — 41) ouszn  — 42) t c :ć ry N  e’loN
13) fa :m stedz  — 44) m yćly  r y N y N  ’ — 45) st i :m -uysl  —
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of the crossings are level, and the only precaution47 
adopted is to erect48 a sign-post49 at the spot, 
ipscribed30, “ Railw ay track Look out for the 
Locomotive31.”

Q uittm g O hio52, the train  flies th rough the north  
of Indiana35 State, crosring the lower end of that 
vast peninsula34 which Iies between Lake M ichigan35 
and Lake H u ro n ,,(’. Chicago is reaehed37 late ,n the 
evening. N ow  the traveller obtains38 his »seat and 
sleeping berth , which will only once be changed39 
until the  arrivalli() a t San Lrancisco, and he settles 
down for the journey of four days and nights.

T hen  the real prairie begms(U, w hich has for 
some d istan ce^Jp ast been announcing its advent,i3 
by vast stretches of grassy plains, appearing between 
the maizefields and pum pkins64, the clover('3 and the 
beech groves.

A ll day long the train  steams through the rolling 
hillocks and wide-spread6fi sea-like levels of a 
measureless expanse67, whereon g ro w » n o th in g  but 
grasses, burned to drab by the  b n g h t rainless 
w eatherGS, yet m amtaining, and evidentlyG9 
fattening, hundreds of thousands of line cattle and 
droves of horses. Lar and near beautiful oxen and 
steads70 are grazmg.

N ow  and agam from some dusty hilhside emerges 
the figurę71 of a cowboy, w ho suddenly appears72 
mounted on a w iry73 horse, and w ho w ith  a h e a v y 4 
whip Controls the herd. By this time the train has left 
behind73 it the large centres of population70.

T he  k n o t^ o f  shops and huts occurring' here 
and there along the line cali themselves cities still; 
bu t they are merely villages for the  ranchers to stop 
at, w hence78 they may entrain their produce79. T he 
real and almost innum erable inhabitants80 of the 
prairie, as now seen, are the prairie dogs, which 
appear in thousands all through N ebraska81. T hey 
have grown accustomed82 to  the  passing locomotive, 
and regard t and the cars w ithou t lear83.

T hrough  the Southern84 regions of W yom m g8'’ 
the train  rushes80 tow ards the wild niuuntains87 that 
are offshoots of the  Rocky Rangę, near the 
desolate88, yellow, arid89, upland hasin9if; tn which 
Les the G reat Salt Lake. Grim, bare weather-w orn 
boulders of red and drab granite91 of enormous size92 
line the dusky track.

Basins of sand, dotted w ith  sage-bush, alternate93 
w ith  aw ful94 crags opening into gloomy canyons93. 
I t is a land of exceedmg loneliness and barrenness: 
w here a ring of stones and a wooden cross now and

46) lewl‘k ro sy N  — 47) p r y ‘k o :szn  — 48) y ‘r e k t—49) sa jnpoust  
50) y ń s k r a j b d  — 51) lo u k em o u ty w  —

52) k u y t y N  ou  h a jo u  — 53) y n d y  ane  — 54) w a :s t
p y ’nyn s ju le  — 55) m yszy g en  — 56) hjueren — 57) szy ‘k a :g o u  
yz r i :czt  — 5S) eb ‘te jnz  — 59) cze jndż  — 60) e ra jw l —
61) b y ‘g ynz  — 62) dystns  — 63) a d w ćn t  — 64) p a m (p )k y n z  —
65) k louwe — 66) u a jdsp red  — 67) m eżelys y k s‘pans  —
68) ueDe — 69) ew y d ćn t ly  — 70) stedz —

przejazdów jest na równi poziomej, a jedynym  środ­
kiem ostrożności, jaki zastosowano, to wzniesienie w  
danym miejscu drogowskazu z napisem: „T o r kole­
jowy. Strzec się parow ozu.”

Po opuszczeniu stanu Ohio pociąg mknie przez 
północną część stanu Indiana, przecinając dolny ko­
niec tego obszernego półwyspu, położonego między 
jeziorem M ichigan a jez. H uron . Do Chicago zajeżdża 
się późnym wieczorem. Teraz podróżny otrzymuje 
futel i lózko, które będzie zmienione tylko jeden raz 
aż do przybycia do San Lrancisco, i pasażer urządza 
■się do podróży na 4 dni i noce.

Potem zaczyna się praw dziw a preria, która już 
w pewnej odległości zapowiada swe nadejście rozleg­
łymi przestrzeniami porosłych traw ą równin, ukazu- 
lącymi się między połam, kukurydzy i dyniami, koni­
czyną i gajami bukowymi.

Przez cały dzień pociąg pędzi przez faliste pagór­
ki i szeroko rozpostarte niby morze lów niny o bez­
miernej rozciągłości, na których nic nie rośnie prócz 
traw  spalonych na ciemnożółty kolor przez jasną 
bezdżdżystą pogodę, a jednak żywiących i naw et tu ­
czących setki tysięcy sztuk pięknego bydła i stada 
koni. W szędzie pasą się piękne woły i klacze.

Od czasu do czasu zza jakiegoś zakurzonego pa­
górka w ynurza się postać kowboja, k tóry  nagle uka­
zuje się na wytrzym ałym  koniu i ciężkim biczem kie­
ruje stadem. W tym  czasie pociąg pozostawia za sobą 
duże ośrodki ludności.

Kompleksy warsztatów i chat, występujące tu 
i owdzie wzdłuż linii kolej., zwą się jeszcze miastam. 
ale są to  tylko wsie, gdzie hodow cy bydła zatrzymują 
się i skąd mogą załadować na pociąg swe produkty. 
Prawdziwym i i niemal niezliczonym1 mieszkańcami 
prerii, k tórych się teraz widuje, są świstaki preriowe, 
pojawiające się tysiącami w  całym stanie N ebraska. 
Przywykły one do przejeżdżającego parowozu i bez 
obawy spoglądają na niego i na wagony.

Poprzez południowe okolice stanu W yom ing po­
ciąg pędzi ku dzikim górom, które są odnugami 
Rocky Rangę, w  pobbżu odludnej, żółtej, nieurodzaj­
nej słodkowodnej kotliny, w  której położone jest 
W ielkie Jezioro Słone. Ponure nagie zwietrzałe złomy 
skał z czerwonego i ciemnożółtego granitu ogromnej 
wielkośi i ciągną się wzdłuż brzegów mrocznego toru.

Piaszczyste kotliny, upstrzone krzewami szałwii, 
w ystępują na przemian ze straszliwymi urwiskami 
otwierającymi się ku ponurym  jarom. Jest to kraj nie 
Zwykle odludny i jałowy, gdzie krąg kamieni i drew-

71) fyge — 72) e pyez — 73) uajery — 74) hewy —
75) by'hajnd — 76) popjulejszn  — 77) e‘ke :ryN  — 78) uens —
79) prodju:s — SO) y ‘nju:merebl yn habytents — 81) ny‘braske
82) e‘kastemd — S3) fye —

—84) sa D e n  — 85) u a j ‘o u m y N  — 86) raszyz  — 87) uajld
m a u n ty n z  — 88) d eso ly t  — 89) a ry d  — 90) be jsn  — 91) g ran y t
92) y n c u m ć s  sajz — 93) o : l tć :n c j t  — 94) o :fu l  — 95) b a n y en z
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again mark the  grave j®f some forgotten pioneer96;:
and num erous bleached skeletons07 of cattle and
horses show how  difficult!,s- and costly was the
overland voyageSi!l of the old time for the “ pranie
schooner” , as the em igrant’s waggon was-called.

*

T hundering1 dow n the inclines2, toiling w ith 
tw o engines’3 up the heavy grades, the train rattle^ 
mto O gden station early4 in the morning. A  batchtdf 
cowboys in t h ^ t a t i o n  yard shows th a t ranching 
gpes on even m these seJrmng deserts0. A  num ber of 
Red Indians, in particoloured” blankets, hang about 
the place. T h e  huge" hilis round the ho t tow n are 
smoking w ith  brush-wood tires8, hghted to im prove!) 
the pasturage10.

N ow  the train  soasts the n o rth e rn "  shores.of 
this Dead SeaT2 of Central N o rth  Am erica. Skirting 
for some hours the shallows of the great dism al1 
sea, the train plunges14 mto the  upper portion of the 
U ta h 15 desert; hence, for many hundreds of miles,j 
the track lies th rough  a barren region of n aked"; 
m ountains and treeless, hungry17, stony plains, 
unredeem ed18 by the wing of a single bird, or the 
footm ark of a-solitary furred creature10.

All day long, and all night long, and all day long 
again, the train  thunders on, hurtles through the 
canyons, and rattles over the  basins 'of this lonely 
land, w here the  pioneers of the  line had to wage 
herce?0 battle w ith  the R ed Indians m oregthan once, 
in prder to get their sleepers laid and their rails fixed.

Just beyond21 Truckee, a t an elevation ^ i f  more 
than  5,000 feet, the train crosses the dividing hne2:! 
betw een the States£of California and N evada24, the 
latter of w hich, although25 larger than  G reat 
B ritain-6, contains a population of less thun 90,000 
jsouls27. But N evada is rich in  silver and gold mines, 
and it ęxtends southw ard28 from the w m try 
highlandś20 to the burning regions of the Colorad®J 
R iver30.

O n the dicide, at a station named Sum m it31, the 
train  tops the  snowy Sierra at an elevation of 7,400 
feet. T he air is-rarefied32 as w ellm ^seyerelyT  chilly, 
and greatcuats and shawlś3'1 are w orn even in the 
welbclosed cars. From this point tó  the Blue.Canyon 
below, the v ie w s '’.are  magnificent; but the end l^s 
line idf snow-sheds cuts them  .off continually’0 from 
the eager gaze37. These sheds extend for tw enty 
seven mile&yand are built3S‘solidly of tim ber to guard 
the trams. from avalanchę§30 and drifts. T hey  
treąuen tly40 take fire, the heavy loss of the 
com pany!' and the serious delay'42 of pa"engers43.

96j)jpajenye • 97) nju:meres bli:czt skelytnz — 98 dyfykelt —
99) w o y d ż  —

1) TanderyN  — 2) vn‘klajnz — 3) cndżynz 4) e:ly —
7) dczets — 6) pa:tykaled—?;|£hju:dż —*§;) fajez — 9) ym'pru:w
10) pa:stjutydż — 11) no:D en  — 12) dcd si: — 13) dyzml
14) plandżyz — 15) ju :ta: — 16) nejkyd — 17) haN gry —
18) ‘an ry d i im d  — 19) solytćry fć:d kri:cze —

niany krzyż tu  i owdzie z n a p ! | grób jakiegosi zapora- 
nianego pioniera, a liczne wyblakłe szkielety bydła 
i koni wskazują, jak trudna i kosztowna była w  daw- 
nych czasach podróż lądowa „szkunera prerii” , jak 
nazywano wóz emigranta.

Z  hukiem zjeżdżając ze spadzistuści, posuwając 
się zdtrudem, przy ponMcy dw u maszyn, w  górę p™ 
strom ych wzniesieniach, pociąg wpada z łoskotem na 
stację O gden wczesnym rankiem. G rupa kowbojów 
na dziedzińcu stacji wskazuje, że gospodarstwo ho ' 
dowlane jest naw et w  tych pozornych pustkowiach. 
G rom adka Indian w pstrokatych derkach włóczy się 
po miejscowości. Duże wzgórza dookoła tegcy gorące­
go miasta clymiąBgniami chrustu, rozpalonymi dla 
ulepszenia pastwisk.

Teraz pociąg zmierza północnymi brzegami tego 
M artw ego M orza Środkowej A m eryki Północnej. 
Krążąc przez kilka godzin brzegiem płytkich wód te­
go wielkiego posępnego morza, pociąg zanurza się 
w  górną ćżęść pustyni stanu U tah ; odtąd przez wiele 
setek mil to r przebiega przez jałową okolicę nagich 
gór i bezdrzewnych, łaknących, kamienistych równin, 
których nie ożywia skrzydło bodaj jednego ptaka ani 
tez ślad nóg jakiegoś samotnego stworzenia futerko­
wego.

Przez cały dzień przez całą noc i znów przez 
■ęały dzień pociąg mknie z łoskotem naprzód, huczy 
poprzez jary i turkocze przez kotliny tej odludnej kra­
iny, gdzie pionierzy linii kolej, musieli nieraz toczyć 
srogie boje z Indianami, ażeby móc ustaw ić podkłady 
kolejowe i przymocować s.zyny.

T uż za Truckee, na wzniesieniu przeszło 5000 
stop, pociąg przekracza linię graniczną, między stana­
mi Kalifornia i Nevada, z których ostatni, choć w ięk­
szy od W ielkiej Brytami, posiada ludność niespełna 
90.000 duśż. A le N evada bogata jest w  kopalnie 
srebra i złota i ciągnie się na p o łu d n e  od zimowych 
wyżyn, ku sprażonym strefom rzeki Colorado.

N a  granicy wód, na stacji zwanej Summit 
(Szczyt), pociąg pnie się w  górę na śnieżną Sierrę, 
na wysokości 7.400 stóp. Pow ietrze jest rozrzedzone 
jak również okrutnie zimne; palta i szale nosi się na­
wet w  dobrze zamkniętych wagonach. O d tego 
punktu aż do Błękitnego Jaru na dole widokiBą w spa­
niałe; ale nieskończony szereg szop m ieżnych wciąż 
‘ódcma je od spragnionego wzroku. Szopy te ciągną 
się na 27 mil i zbudowane są masywnie z drzewa dla 
ochrony pociągów przed lawinami i zaspami. Często 
się palą, powodując ciężką stratę dla towarzystwa ko­
lej. i poważną zwłokę dla pasażerów.

20) f y e f , — 21) by 'fo n d  — 22) ely 'weiSzn — 23) d y ‘w a jd y N
łajn — 24) n c w a : d e  — 25) o :I‘D o u  — 26) grcjt  b ry tn
27) soulz — 28j' y k s ‘tcn d z  s a u T u e d  — 29) h a j l tn d z  —
30) k o l e r a :d o u  ryw e  — 31) sam yt  — 32) re :e ry fa jd
33) sy 'w yely  — 34) sz o d z  — 35) w ju :z  • 56) k e n ‘tv n iue ly  —
37) i:ge gejz  — 38) bylt  — 39) a w e la :n szy z  — 40) f r i :k u e n t ly —
41) k am p S n y  — 42) s y e r y t s  d y ‘lej — 43) p a s y n d ż tz  —
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T he long train, w ith  its cars each weighing44 
tw enty  tons, rolls down the Pacific slope, at a pace to 
make nervous43 people uncom fortable48. A nd  now, 
as if by magie47, the  scene changes48, as the train 
rapidly drops to  the sunny49 uplands of California. 
T he  snow disappears30, the trees m ultiply51 in 
num ber and variety52. W ild  blossoms33 deck the 
undergrow th34, and the  train  flies th rough lovely33 
groves, th rough  verdant clearing, then through 
clusters56 j ł o f  p retty  cottages37, to a reg ion ' óf 
vineyaids58 and orchards.

Reaching P o rt Costa, the entire train fs put on 
board an immense39 ferry isteamer, la n d  is- carried 
across an inlet of the  sea to  Oakland, the terminusS0 
of the long iine. H ere another ferry steamer receives 
the passenger and w afts81 him over the Bay to San 
Francisco.

Edw in A rnold, Seas-and Lands.

44) u e jy N  45) ne wes — 46) a n ‘kam feteb l  — 47) m adżyk  
48) s i:n  cże jndźyz  — 4 9 ) ' sany  — 50) d y se ’pyez  51) m altypla j
52) w e ‘r a je p  — 53) blosemz — 54) a n d eg ro u T  — 55) lawly —

Długi pociąg zegw ym  wagonami ważącymi pc? 
20 ton toczy się po spadzistoćei nad Oceanem Spo­
kojnym z taką [szybkością, że ludzie nerw owi czują 
się nieswojo. I teraz, jakby za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej, sceneria się zmienia, gdy pociąg szyb­
ko wpada w słoneczne wyżyny Kalifornii. Śnieg zni­
ka, drzewa mnożą się co do ilości i odmian. Dzikie 
kwiecie pokrywa młody las, i pociąg mknie przez 
śliczne gaje, przez zieleniejące wołany, następnie przez 
skupienia ładnych domków, ku okolicy winnic i sa­
dów.

Dotarłszy do P ort CostaB cały pociąg zostaje 
umieszczony na pokładzie ogromnego prom u parow e­
go i przewieziony poprzez małą zatokę do Oakland, 
końcowej stacji tej długiej linii. T u  drugi prom paro­
wy przyjmuje pasfeera i przewozi go przez zatokę do 
San Francisco.

(Edwin A rnold: „M orza i lądy” ).

56) k las tez  — 57) p ry ty  k o ty d ży z  - 58) w y n jed z  — 59) y ‘men.s 
60) te :m ynesj  — 61) ua:fts .

*

ENGLISH AND AMERICAN GENTRY.
A t a dinner-party in N ew  York, one ę>f the 

guests1, w ho was the younger b ro ther2 of an English 
nobleman, began to speak ra th e rlg  freely about 
A m en :a  and its people4. H e  said tha t he did not 
like the country much, because they had n™ gentry.

O ne of the company3 asked him w hat he m eant8 
by gentry, and hegreplied7:

“W eil, you know, gentry are those who never 
do any w ork8 themselves, and whose fathers before 
them never did any.”

T hen  the A m erican said:
“ Oh! we have plenty of these n Am erica; there 

are plenty of idle fellows9 here, bu t we do not cali 
them gentry; we cali them tram ps10.”

W  y m o w .i : 1) gests —
4) pi :pl — 5) k a m p e n y  — 6)
9) lajdl fe louz — 10) trampsrr

SZLACHTA ANGIELSKA I AMERYKAŃSKA.
N a pewnym proszonym obiedzie w  Now ym  Jor­

ku jeden z gości, k tóry był młodszym bratern ang. 
szlachcica, zaczął mówić trochę swobodnie o A m e­
ryce i jej mieszkańcach. Powiedział, że kraj ten nie 
bardzo mu się podoba, bo nie ma tamęszlachty.

Ktoś z tow arzystw a zapytał go*!co rozumie pod 
szlachtą, a tam ten odpowiedział: 

ge^No, wie pan, szlachta to ci, którzy sami nigdy 
nie w ykonyw ują żadnej pracy i których ojcowie przed 
nimi żadnej pracy nie wykonywali ’

W ted y  A m erykanin rzekł:
„O , mamy moc takich w  Am eryce; jest tu  bar­

dzo wielu leniuchów, ale my ich nie nazywamy 
szlachtą; nazywami ich włóczęgami.”

2) ja N g e r  b ra D e  — .'i5).; r a :D e  — 
m ent — 7) -ry 'plajd  — 8) ue :k  —

THE FIRST QUARREL*.
She: “ I fcćjók1 and cook, and 

w hat do I get? N o th m g .1
H ^  “ You are lucky", my 

dear. I get indigestioir1.”

PIERWSZA SPRZECZKA.
Ona: „G otuję i gotuję —  i co

dostaję? N ic.”
On: „M asz szczęście, moja

droga. Ja dostaję niestraw ne' 
- ■ ■
SCI,

2) laky — 3) yndy 'dżesczn .
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T H E  TER RIBLE CHILD*.
(In  a Railway C om partm ent").

T he Child: “ W h a t’s making th a t noise1'?’
T he  M other: ‘ The carriages- dear.”
C h ild : “ W h y ?”
M other: “ Because they are movmg:j.”
Child: “ H ow ?”
M other: “ I t’s the engine4 drivmg them 
Child: “W h a t engine?
M other: “ T he one in fron t5 of the tra in .”
Child: “ W h y L  it in front of the train?”
M other: “T o  draw (1 the train.
Child: ‘ W h a t train?”
M other: “T h e  one we are in.”
Child: “W h y  does the engine draw  the train?” 
M other: “ Because the dnver makes i t 1 
Child: “W h a t driver?”
M other: “ T he  one on the  locom otive7 ”
Child: “ W h a t locomotive?“
M other- “T h e  one in front of the train. Lve just8 

told you .’’
Child: “ Told me w hat?”
M uther: “ H ołd your tongue9! You w o rry 10 one!” 
Child: “ W h y  do I w orry  you?”
M other: “ Because you ask so many ęjjuestions".” 
Child; “ W h a t ąuestions?”
M other: “ O h, good Heavens-C! N o w o n d er '5 so 

many men w on’t (will no t) m arry!”

O K R O P N E  D ZIEC K O .
(W  przedziale kolejow ym ).

Dziecko: „Co wywołuje ten hałas?”
M atka: „W agony, kochanie.”
Dziecko: „Dlaczego?1 
M atka: „Bo się ruszają.”
Dziecko: „Jak?”
M atka: „M aszyna je pędzi.”
Dziecko: „Jaka maszyna?”
M atka: „T a na przedzie pociągu.”
D.: „Dlaczego ona jest na przedzie pociągu?” 
M atka: „Żeby ciągnąć pociąg.”
Dziecko: „Jaki pociąg?”
Matka: fjŚpTen, w  którym jesteśmy.”
Dziecko: „Dlaczego maszyna ciągnie pociąg' 
M atka: „Dlatego, że maszynista prowadzi.” 
Dziecko: „Jaki maszynista?”
Matka: „Ten na parowozie.”
Dziecko: „N a jakim parowozie?”
M atka: „N a tym, co na przędzie pociągu. D o­

piero co ci powiedziałam.
Dziecko: „Co mi powiedziałaś?”
M .: „Trzym aj język za zębami! Dokuczasz mi!” 
Dziecko: „Dlaczego ci dokuczam?”
M atka. „Bo zadajesz tyle py tań ,”
Dziecko: „Jakie pytania?”
Matka- „O, wielkie Nieba! N ic dziwnego, że ty­

lu męzczyzn nie chce się żenić!”

W y m o w a  : *) terebl czajld — ,!;t l r e j l u c i  k e m ’p a : tm en t
1) no jz  — 2) k a ry d ży z  — 3) mu:\vJ)N — 4) e n d ży n  —•

5) f ran t  —• 6) d ro :  — 7) lo u k em o u ty w  — Sjfcjdżitet 9) t i ®
10) u a ry  — 11) kuescznz  — 12) h ew nz  — 13) fihndć.

B E C A U SE  O F H E R  PA ST *.

“ W h y  did you break1 off your engagem ent2?” 
"Because of my iianoee’ss  past.”
“ Did you find out anything bad?”
“ N o t exactly4 - but it is too long for me 

42 y e a rs1.”

W y m o w a :  ®) b y 'k o z  ew he :  pa :s t  — 1) bre jk  — 2)

Z  P O W O D U  JEJ PR ZESZŁO ŚC I.

„Dlaczego zerwałeś swoje zaręczyny?”
„Z  powodu przeszłości mojej narzeczonej.”
„Czy stwierdziłeś coś złego?”
„Niezupełnie —  ale ona dlakmnie za długa —  

42 lata.’

y n 'g e jd żm en t  3) fy 'a :N sc jz  — 4) y g ’zaktly  — 5) je;z,
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K s i ą ż k i  n a d e s ł a n e
Verlag F. A . B r o c k h a u s ,  Leipzig:

1) D E R  S P R A C H -B R O C K H A U S
Deutsches B iklwurterbucb tu r jedermann.

Dritte Auflage. — VI"r762 Seiten.
i lu s t ro w a n y  niemiecki S łow nik  Języ k o w y  B rookhausa  

(znanego  wielkiego w ydaw nic tw a  niemieckiego, szczególnie  za ­
s łużo n eg o  w  dziedzinie w ydaw nic tw  en cy k lo p ed y czn y ch )  s ta ­
now i pozycję  w y ją tkow ą  n a w e t  na  n iemieckim ry n k u  w y d a w ­
niczo-księgarskim, z n an y m  z wielkiej obfitości wszelkiego r o ­
dzaju  s łow ników  językow ych .

„ S p rach -B ro ck h au s“ zawiera  całą współczesną  n iem czyzn ą  
(wszystk ie  w y ra z y  p ierw otne  i wszystk ie  ważnie jsze  now otw ory ) , ; ;  ; 
za ro w n o  języ k  literacki jak i potoczny,  p o z a  tym  te rm in y  za ­
w o d o w e  i fachowe,  techn iczne  itd., w y r a z y  obce i naw et  obfity  
zapas w y ra z ó w  w  niem . d ia lek tach  reg ionalnych .

Definic je  poszczegó lnych  słów p o d an e  są w sposób  p o p u ­
larny ,  p rzew ażn ie  za p o m o cą  bardziej  z rozum ia łych  syn o n im ó w ; 
p rz y  rzeczow nikach  zn a jd u jem y  też rodza jn ik ,  d rug i  p rzy p ad ek  
liczby po jedyncze j  oraz  p ierw szy p rz y p ad e k  liczby mnogie j,  
p rz y  czasownikach  — n iep raw id łow e  fo rm y  główne, p rz y  p rz y ­
m iotnikach — n iepraw id łow e  s topniow ania ,  itp.

N a jw iększą  bodaj a trakc ją  tego  słownika, k tó ra  zarazem  
podnosi  w  w ysokim  s to p n iu  jego w artość  u ży tk o w ą ,  s tanow ią  
ilustracje i ry sunk i ,  p rzedstawiające  w  sposób  po g ląd o w y  w szę ­
dzie, gdzie  to  możliwe, znaczenie  poszczególnych  w y ra zó w  (nie 
ty lk o  p rzedm io tów , lecz często także czynności) .  Część  i lu s t ra ­
cyjna,  rozs iana  po całym  słow niku ,  u ło żo n a  jest w  sposób b a r ­
dzo  p ra k ty c z n y  i p o m y sło w y .  U w zg lęd n io n e  są p rz y  tym  n a j ­
rozmaitsze  dziedziny  naszego życia codziennego,  techn ika ,  sport ,  
żegluga, sz tuka,  p rz y ro d a ,  w yna lazk i  itd.

Sp rach -B rockhaus"  daje  n am  nic t y lk o  wlasęiwc i pog lą ­
dowe pojęcie o d an y m  w yrazie ,  lecz poucza  nas  także  o n a leży ­
tym  s tosow aniu  poszczególnych  słów, a to przez  pod an ie  o d p o ­
wiednich  p rz y k ła d ó w  p rak ty czn y ch .  W  sunuc więc „Sprach 
B rockhaus"  s tanow i j a k b y  zespolenie  s iedmiu książek pod ręcz ­
n y c h :  1) s łow nika  w y ra z ó w  niem. z podaniem  do k ład n y ch  defi- 
nicyj i p rzew ażnie  także  rycin.  2) s łownika  o r tog raf icznego .
3) g ram atyk i ,  4) s łow nika  w y ra zó w  obcych  i z apożyczonych ,  
z  p o d a n ie m  o dpow iedn ików  w  jęz. niemieckim, 5) -słownika 
sty l is tycznego, 6) s ło w n ik a  e tym olog icznego  (dotycz ,  p o ch o d ze ­
nia w yrazó w ),  7) s łownika  d ia lek tów  niemieckich.

P rak ty czn a  wartość  tego dzieła w  nauce  języ k a  n iem ieck ie­
go jeot w p ro s t  n ieocen iona  — i to z a ró w n o  dla rodow itych  
N iem ców  jak  i d la  cudzoziem ców , in teresujących się językiem 
niemieckim.

2) H einrich S C H L IE M A N N :
SELBS T B IO G R A P H IE

2. Auflage. —  — 136 Seiten.
38 Abbildungen und 2 Karten.

A u to b io g ra f ia  s łynnego  niemieckiego badacza  sta rożytnośc i  
H e n ry k a  Sch l iem anna  (1822— 1890), w y d a n a  po raz p ierwszy 
po jego śmierci przez  m ałżonkę  jego Zofię  Sch., obecnie  zaś w 
d ru g im  n ak ład z ie  u zu p e łn io n y m  l icznym i rycinami,  stanowi 
b a rd zo  poucza jącą  i -c iekaw ą  lek turę .  T en  syn  b iednego  pastora  
z zapadłej p row inc ji  uda ł  się we wczesnej młodości do  Holandii  
gdzie  poświęcił  się zaw odow i kupieck iem u. Po tem  przeniósł  się 
do Rosji,  gdzie  dorobił  się og rom nej fo r tuny .

P o d  w pływ em  lek tu ry  H o m e ra  Schliem ann ,  już  jako  czło­
wiek zam o żn y ,  zwiedził  I takę  i w ybrzez?  A z j i  M niejszej,  gdzie 
p rzypuszcza ln ie  miała się zn a jdow ać  T ro ja .  W  latach 1870—90 
odkopa ł  s ta roży tną  T ro ję  p rowadził  wykopa l iska  w M ykenach ,  
T iryns ie  O rc h o m en o s  i na  Itace. O p isane  przez  niego owoce

tych p o szu k iw ań  m ają  og rom ne  znaćzenie  dla n auk i  i zdoby ły  
m u  rozgłos św iatowy.

W  „Autob iogra f i i"  H .  Sch liem anna  zas ługuje  na  uwagę  
m. in. ustęp, w  k tó ry m  p rzysz ły  badacz  n a u k o w y  opisuje,  jak 
uczył  się w  młodości języ k ó w  o b c y c h ; pom im o t ru d n y c h  w a r u n ­
k ów  m ate ria lnych  uda ło  m u  się osiągnąć  zam ierzo n y  cel — 
o p an o w an ie  języ k ó w  — dzięki silnej woli oraz  wielkiej w y t rw a ­
łości i pracowitości.

W sp o m n ia n y  f rag m en t  „Autob iogra f i i"  Sch liem anna ,  k tó ry  
n iewątpliwie  zain teresu je  naszych  czyteln ików, zamieścimy 
w jednym  z na jb l iższych n u m eró w  w y d an ia  m em u ck o -p o lsk ic g o  
„Echa  O b co języcznego"  w raz  z p rzek ładem  polskim.

*

Księgarnia i W ydawnictwo G. Dorna w  Warszawie: 
J. Stanisławski, lektor języka angielskiego 

na Uniw . Jagie 11. w  Krakowie: 
S Ł O W N IK  A N G IELSK O -PO LSK I  

i PO LSK O -A N G IE L SK I. —  W ydanie drugie.
U kaza ło  się d rug ie  w y d an ie  podręcznego  angie lsko-po lsk ic : 

go i po lsko-angie lskiego s łow nika  J.  S tanisławskiego. Pierwsze 
w y d a n ie  tego s łownika  w  ilości około  30.000 egzemplarzy  
rozeszło się w  k ró tk im  przec iągu  czasu. F ak t  ten  najlepiej  

• św iadczy o p rak ty c zn y c h  zale tach  tego jed y n eg o  ja k  do tąd  
no w oczesnego  s łow nika  angielsko-polskiego, zawierającego nie 
ty lko  obfi ty  zapas słów, lecz rów nież  d o k ład n a  w y m o w ę  
w y ra zó w  angielskich.

JE D Y N IE  S T A Ł A  R E G U L A R N A  LEK TU R A  

„E C H A  O B C O JĘ Z Y C Z N E G O ” P R O W A D Z I D O  

C ELU  —  G R U N T O W N E G O  O P A N O W A N IA  

O B C EG O  JĘZY K A .

B E Z P Ł A T N  I E!
W yszedł z druku:

K L U C Z
D O  P O D R Ę C Z N IK A  T . W . M A C  C A L L U M A  

p. t. „ N A U K A  A N G IE L SK IE G O  
SZY BK O , Ł A T W O  I P R Z Y JE M N IE ” .

„Klucz” ten załącza sif bezpłatnie do książki 
T . W . Muc Calluma (cena 5 z ł.) .

W szyscy, którzy nabyli uprzednio podręcznik 
Mac Callum’ i, mogą również otrzymać ten „Klucz” 
b e z p ł a t n i e  w  księgarniach lub w wydawnictwie:

G. D O R N , W arszawa, ul. Z ielna 51.

ZNAJOMOŚĆ JĘZYKÓW OBCYCH 
UŁATWIA WALKĘ O BYT!
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UNIVERSITY of BESANęON
SPEC IA L F R E N C H  C O U R SE S for FO R E IG N E R S

P E R M A N E N T  C O U R S E S & ( O c to b e r - J u n e )  -

Y A C A T I O N  C O U R S E S  ( J u l y - S e p t c m b c r )

G E N E R A L  C U L T U R E  t G O U R S E :  Literaturę, HistOry,
G c o g rap n y ,  A rt ,  etc...

P R A C T I C A L  C O U R S E S  in the F R E N C H  L A N G U A G E :  
Pboneiics ,  G ram m ar ,  C o m m e n ta ry  on  l itcrary  texts,  
T rans la t ion ,  Commerccj.* etc...

E X A M I N A T I O N S  (D ip lóm e d‘Etudes franęaisesjr!—

E X C U R S I O N S  (Ju ra  — Suissc).

S P O R T S  (Tennis ,  Rowing  Swimniing).

In fo rm at ion :  M. S E IG N IE R ,  Secretaire G enera l ,  B B S A N Ę O N
(France).

„Przegląd Ekonomiczny"
organ Polsk. Towarzystwa Ekonomicznego we Lwowie
kwartalnik poświęcony badania podstawowych i aktu­

alnych problemów gospodarczych i społecznych, 
Redaktor prof. Leopold Caro, Lwów, Akademicka 21.

Administracja: Lwów, ul. Mickiewicza 3. 1 of.
U l a z a ł  się tom  X X IV ,  k tó ry  zawiera  nas tępu jące  ro zp raw y :  

prof.  Leopo lda  C a ro  — O p ieka  społeczna  i -d ro w o tn a  ze s t ro n y  
n a ro d u  i państw a ,  dyr.  dep L eo n a rd a  M o z d ż e ń s k te g o  — D o r o ­
bek  Polski  na  m orzu ,  d ra  A n d rz e ja  M arc in a  N e u m a n a  (L o n d y n )

- N ie z ró w n o w a ż o n y  b u d ż e t  a k u rs  w a lu ty  w  kra jach  w o ln y ch ,  
d ra  Emila P io tra  Ehrlicha  — H a n d e l  de ta l iczny  w  III Rzeszy, 
G lo sy  p ra sy  i 25 recenzyj .

W  tomie X X II I  ukaza ły  się ro zp raw y  dra  S ond la  o Janie  
S teck im ,  osiem opinii  na  tem at:  W o ln y  h an d e l  czy dążenie  do 
.lUiarkii — dyr. W ac ław a  Fabierkiewicza,  p rezesa  B ogusław a  
Heisego ,  red. W ito lda  P taszyńsk iego ,  min. H e n r y k a  Sti asburgera,  
prof.  iCzeslawa S trze szew sk ieg o ,  dyr.  Kazim ierza  S tuden tow icza ,  
mm. Juliusza  Trzc ińsk iego  i pruf.  L eopolda  Caro,  o raz  lo zp ra w a  
posła B ru n o n a  S iko rsk ieg o  F ragm en ty  polskiej po lityk i  g o sp o ­
darczej

^  „Bibliotece- Polskiego I o w a r z \ „ tw a  Ekonom icznego ' ' '  we 
Lwowie ukaza ło  się, jako tom IX, dzie ło pt.  Po l i ty k a  gospodarcza  
III Rzeszy, część  I: L eopo ld  Caro  - P rz e w .ó t  g ospodarczy
w III Rzeszy, A n to n ieg o  Z a b k o -P o to p o w ic za  ■ - Rolnic two w  III 
Rzeszy:  część II:  T ad e u sz  I la u se r  - B ank o w o ść  w III Rzeszy.

C e n a  razem S zł., dla cz łonków  Pol. T ow . Ekon .  5 zł. 50 gr.
Ja k o  tom  X  u k a ja ło  się dzieło d ia  Ja n a  K aro la  S o n d la  — 

Z m nie jsza jący  się d o chód  z ziemi i środki  zaradcze,  p rzed m o w ą  
prof. Ludw ika  G órsk iego  (Lublin) ,  C en a  7 z!., dla członków 
Pol.  T ow ffl tkun .  5 zł.

D o tą d  Polskie  T o w arzy s tw o  Ekonom iczne  posjada  112 
w spółp racow ników , a w Polskim T ow arzystw ie  E konom icznym  
o dby ło  się 161 odczytów , w y g łoszonych  p . r z e S l  16 prelegentów, 
w tvm  53 p ro feso rów  i docen tó w  szkól akademickich , 19 mini- 

rów, byłych  i obecnych .
P re n u m era tę  „P rzeg ląd u  E k onom icznego"  w  k ra ju  zł 15.— , 

za g ran icą  zł 20.— za 4 to m y  w objętości 32 —40 a rk u szy  d r u ­
k u  rocznie,  uiszczać n a leży  na  n r  154.383 P. K. O . D la  u rz ę d ­
n ik ó w  pańs tw ow ych ,  sam o rząd o w y ch ,  oraz  s łuchaczy  w y ższych  
uczelni,  zam aw ia jących  .pismo w p ro s t  w redakcji ,  p r e n u m e ra ­
ta  u lgow a  w ynos i  rocznie  zł 12.— C z łonkow ie  Pol.  Tow. Ekon .  
płacą  rocznie  ty tu łem  w kładk i  zł 18.— wpisow e ( jed n o razo w o )  
zł 3.— , o so b y  p raw ne  rocznie  zł 66.— , wpisow e zł 15.— O t r z y ­
m ują  za to  „Przeg ląd  E k o n o m iczn y "  bezp łatn ie  a dzieła w y d a ­
wane w  „Bibliotece" n ab y w ać  m ogą po znaczn ie  zn iżo n y ch  cc 
nach, k o rzy s ta ją  z biblioteki i czytelni T o w arzy s tw a ,  n a d to  
uczestn iczyć m ogą  w  zebran iach  z p rawem  zab ieran ia  głosu 
w dyskusji .
C e n a  to m u  „Przeg lądu  E konom ."  w & przcdaży  księgarskiej  zl. 4.— 1

Abonujcie, rozpowszechniajcie 
„Echo Obcojęzyczne"!

J ę z y k ? ? ? ! ! !
Przy wszelkich wpłatach na konta „Echa O bcoję­

zycznego” (P . K. O. 25 .365  lub Kartoteka Rozra­
chunkowa N r 5 0 1) należy każdorazowo zaznaczać na 
odwrocie od Inka dla odbiorcy —  j ę z y k  abonowa- 
nego wydania: a) ang„ b ) franc., c) niem. —  Brak te­
go rozdzaju wzmianki utrudnia nam pracę, a czasami 
—  zwłaszcza gdy chodzi o nowoprzybywających abo­
nentów  —  wręcz uniemożliwia wysyłkę żądanych nu 
merów.

N ow oprzybyw ający A bonenci proszeni są po­
nadto o zaznaczanie przy p i e r w s z e j  wpłacie: 
„N ow a prenumerata” .

O G ŁA SZA JC IE  SIĘ 
W „ECHU O BCO JĘZYCZN YM "!

Jedynym, popularnym czasopismem 
dla radiosłuchaczy jest

„Przegląd Pad i o wy"
Programy radiowe, krajowe i zagraniczne na 
cały tydzień z góry. Popularnie opracowane 
schematy i porady radiotechniczne. Bogaty dział 

ilustiacyj i felietonów.

Cena egzemplarza w sprzedaży: 15 groszy.

JYenumerata miesięczna z przesyłką poczt. 60 gr.

Numery okazowe wysyła się na żądanie.

G dres Administracji: L w ów , ul. Sykstuska 25.

Najmilszym, najtańszym i najbardziej rozpo­
wszechnionym czasopismem filmowym jest

„Przegląd Filmowy"
Cena numeru 15 groszy. 

Prenum erata miesięczna 60 groszy.
Adres Redakcji i Administracji:

L w ów . ul. Sykstuska 25.

W y d aw c a  i red, odpow .:  M ichał G luski.  „D ru k arn ia  L ek a rsk a  , Sp. z o. o. w W arszaw ie ,  N a leżn o ść  poczt, oplac. ryczałtem


